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sŁowAEWANGELII śt. J 7'2-10

" Zb|iżało sie żydowskie Święto Namiotów. Jego
bracia rzekli więc do Niego:

- WyjdŹ stąd i idź do Judei, zeby i Twoi ucaniowie
widzięli ózieła, jakich dokonujesz. Bo kto chce, żeby
Go poanano' nie działa w ukryciu. skoro takich dzieł
dokonujesz, pokaż się światu. Ale Jego bracia niewie-
rzyli w Niego. MÓwi więc do nich Jezus:

- Na Mnie jeszcze czas, a dla was pora zawsze jest
stosowna' Was nie może swiat nienawidzić, a Mnie
nienawidzi, bo Ja śwadczę, Że jega ucrynki są złe.
Idźcie na święto' Ja nie idę na to Święto, bo na lvfnie

ieszcze czas.
A kiedy Jego bracia poszli na święto, on takre

poszedł, lecz poszedł potajemnie, nie ujarłrriająp się.''

Rmk {obraz} -CHRYSruS



TEFAN PASTUSZEWSKI-

AVE AGLONA!

Maryja
królową dwunastu aniołów
kobieta z dzieckięm i kwiatem
cicha

niżEj
putta jak muchy z tiulowymi slazydełkami

msza na piętrze

a ponad
dobry stary Bóg ojciec
bez żadnych omakwładzy
pokornym ubóstwem
ogamia wszysdco:
biel, złoto i niedzielnąradość

Agbrlą 29 kiltetnią 2001

JANMICHAŁoRIoN

PowRAcAJĄCAFALA

Znów odosźa ode mnie miłość'
tym razgm ostatnia z rodu,
z babim latęm wę wrześniu.

Wielka dama z artystycznego rodu.

TaŁ tak
To byłby mezalians_powiedziała na odchodne.

Cenię już tylko swój umysł i cudząpracę.

Muszę to przehś w sobie niczym gumę.

Pozosąię zlalzieją skruchą żalerą
z dala od rodzinnych stron,
patreąp na retownika nad morzem.

Wszakanów xzęba będzie wracaÓ...

DROGA PIELGMYMA

Nim
dojdziemy do Królęstwa Niebieskisgo
musimy przejść ziemską drogę
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dfułigar swói Krzyż
choroby - zniechęcenia - pracy Czytam "Pieśń o Bogu Ukrytym'''
zniewolenia umysfu przez pieniądz' do pijanego człowieka nie zachodzę wcale

niechby mnie nazrywał "nicponiem''
To nie jest takie proste "gfupcem ' czy o'nędzazetf'

ani "na niby'' - jak mawiał pewien ksiądz. przy swoim pozostanę -

"odpowiednie dać rzeczy' słowo''
To jest eycie na serio
i wiara w Boga - Pantokratora
bowiem z prochu powstaliśmy
i po ziemskiej drodze pielgrzymiej
obrócimy się w pył.

I

PTAK

FAŁSZY'I PR.R.CY 
To mÓj pseudonim literacki'

"Ktomauszy-niechsłyszy '' Żyję,jakNorwid,tyle
(Pismo Swięte) że naojcŻystei zięrni,

Ja słyszałem pieśń o Bogu UĘĘm a nie wygrraniu.
czy też cńołvek:l pljanym _ sam nię wiem...

Nie jestem darmozjadan.
Kazano mi szukać miłości' która
dała nadzieje i - odjechała w nięznane' Nie mam oblubienicy.

Tak więc od 14 lat jestem przy nadziei. Śnię jeszczą iŻwiler;ęwysoko,
nicrqrajski Orion...

Teraz nię słyszęjuż nic -
nie rna zakrętu historii Tak mówiła wróżką
nię ma nadmiaru wraŹeń a jaimwierą,
nie ma szpitala... jak gwiazdom swoim na niebie.
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Jezu!
Czemu mnię opuściłeś
o póhocy i w słabości mojej'
w nigdzię|ę, o chlębię i wodzie?

Twoja wielkośÓ niepojęta
nawet dla mnie,
skutki Twojej woli święte
od prapoczątku _ Pantokratora - Boga...

I edłak pr z'eĘłem, myślę spokojnią
modląp się do Ciebie Panie'
że to była próba męki człowieczej,
szyliKrryża - racz mi Go dać lekkim , Panie...!

MosTRoZSTAŃ

Usiadłem na barierze
na mościę rozstań.'.

Listonosz znów nie przyriósł listu
rentaĘdzie dopiero w poniedziałek
przyjaciele rozjechali się na wszr strony
zła kabięta leraczę j ak wrona
lecąca nad sanmiącym potokiem'..

Pozostaje mi Bóg i.kościół -
poddanie się Jego Swiętej woli.
I sklepikarą który da towar na kredl
oraz siostrą która nię zapomina.

To wszystko co mam
oprócz swoich 4l lat.

DZIKIE GĘSI

Naręszcie
odleciĄ ode mnie posępne myśli,
jak dzikie gęsi_jesienią.

To nic, że piszę dla nielicznych -
wystarcza kilkadziesiąt dusz i rozrrrów,
by na spotkaniu autorskim
zadawać pytąnia'

Znaw ey przedmiotu twierdzą
Że rnoja p oezjaj est dobrą
jak słowa papieża Jana XXIII!

Dzikie gęsi odlatująkluczem -
ja go nię rnaln w swej prostolinijnej poezji.

Jan Michał orion



STANISŁAWCHYCZYŃSKI

SALIX ALBA

moja wiara
trywialna jak wierzba
nie ma w sobię
szlachectwajabłoni
gruszek także
nie mogę obiecać
nawet jeśli
uzdrowisz mnie dłońmi
w rajskim pmku
nie stanie z magnolią
nie rozczuli
nozdrry ogrodnika
z giętkich witek
mojej wiary ścięgien
nie zbuduje
swoich skrzydeł lkar
nie wy'ośnie
drabina w Jerychu
wzorem tamtej
sykomory - ale
moja wiara
żywotna jak wierzba
ścięta do cna
będzie rosła daĘ!

naj 1977r.

MODLITWA

Ty - dzieliszrządzisz
i rozdajesz wstępy
na wielkie bale
"głów pychąnadętych"
wygrywasz bitwy
wygrywasz karnpaoie
zderzając myśli

- najgenialniej

więc krryczę Tobie
głosem wpółpękriętym
prĄdźóorrlrńe Duchu
pftybądźdo mnie Święty
mojej inności
nie dącząc na rniazgę
zjednaj mnie Ojcu
chociazby

- drobiazgiem...

RYMKIEWIC Z aibo ZADUSZI{I

sen grabarzap(>htocny: światło więzi mar mur
ze świętych wyksztdconych mętalem o mannuf

kubistycany trop myśli wyobraźri chorej
wciska się międzry groby niczym skocany chorej
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ten z Katynia oflcer żs, przebił go nabÓj
symbolem poszedł w kamień - kiedyś chodził na bÓj

bezemszon leźy w kąpie - ĘumfÓw nie dożył
czarny sok polskiej ziemi wlewa mu się do żył

tamten wielki producent - nie narzeka na zbyt
teruz tęŻ nię narzęka bezrobotny nazbyt

z.gała gwiazdapo prawej po lewej miss sfu dni
czas sypie czarny piasek do jedynej studni

pod płavczem wierzby płaczki wystrzępionym od strzd
sobie śpi ojciec wiersry spisany na odstrzał.''

oJCIEc BESKIDÓW

Ma swojągórę
w ukochanych stronach,
sĘd błogosławi
ptakom podniebieskitrr,
zakrętom wiatru'
które szepcądo nas
o Bożej łasce
z gorczycowej pestki,
i błogosławi
słoneczkom szaroteĘ
praslarym mnichom

13

w bukowych habitach,
alejom Świątków
podpalanych złotem
polskiej jesieni,
ziemi pod kopyta
ułańskiej szpicy,
co nigdy nie wróci,
więc błogosławi
spod dachu kościÓłką
jakby chciał anienić
letrrie wnętrza ludzi
(niemym wołaniem)
w jeden psalmów wulkan'

Stanisław Chyczynsk
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Nikt, nigdy, nic.

Wieczny bunt' który do niĘd nie prowadzi, był od
początku świata nieulecza1ny' Próba bycia innym końcryła
się zawsze tak samo. Zmięnna była tylko forma. Bezsens
opanowujący mieszczański sposób istnienią stawał się coraz
bardziej konzumpcyjny, aby dojść do swej najgłupszej i
najbardzie_i zakłamanej postaci.

- Uciekłem - kzykn{em z całej sĘ, lecz dŹwięk ugrrązł
gdzieś pomiędzy electric i sonic temple. Pomyślałem wię9, Żę

nie ma sensu dalej się wydzienć,jeżeli inni robiąto lepiej i
skutęczriei. Skupić się i analizować wszystko dogłębnie?
PrÓbowałęrrL lęcz nie wyszło i ta. Ztęsztą zbyt proste by to
było. Zaczsem pobieżnie udeirzaÓ słowami. Miały one swÓj

urok, lecz umilkłem' nie potrafiąp ruszyć się z miejsca To był
przełorą którego nie sposób uzrnysłowić' Uderzenie płynęło

za luderzeniem. więc i ja trząpłem głową Piwo w ręce' fęce w
gótze, łzy w oczach, sweet soul sister w uszach, za oknąn
ciemność spotkanią na niębie gwiazdy, przed domern

samochód.
Nię miałem zamiaru przestać, czekałęĘ na przesilenią i

ża\ mi było tycĘ którzy zostali oszukani przez system, który
poparli; i religię, w któĘ boga uwiozyli. Osiemnaście fiaz,
doskonale podzielonych i prostych, jak nic innego, mogło
odmięrzać upływający czas. Szędłerrl tracąp go coraz więcej-
Szedłern coraz sz,ybciej. Czekałem na przesilenie. W zupeŁ
nym spokoju podszedłem i aobiłern głośniej. Wtedy nie
mogłem pomyśleć, zupełnie sparaliżowany stałem i czekałem'
kiedy to się skońcry. Nie podszedłem do nikogo i uic nie
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powiedziałem. Podszedłern do niego i powiedziałem. Wiesz
dobrze, jak to jęst' gdy pragrrienie jest silniejsze od strachu.

Kiedy wybierasz drogę do nikąd' Do nikąd.

"bogów duŹ€ portrety - uśmiechają się''

Siedział w barzs juŻ od rana' Wokół gwar zabdał wszys'
tko, lecz nis zwracał na to uwagi. Był juŻ po tamtej stronie.

Wcześniej czy później, wiedział, Źe się tutaj majdzie' A
potem wróci do swojego azyluipołoĘ się. Będzie o'K-

Czas przelewał się z godziny na godzinę, noc mów
uciękała i racrynało szarzń. Nie chciało mu się spojrzeć na

taden zegarek obudzil się znów tak wczęśnie i pafi:eył w
sufit, Jak zawsze. Wsunięty pod kołdrę i obrócony na bok,

Patrzp w sufit. Myśl. Jedna. Nic. Myśl' Druga' Znów nic.

Nicość. Nie warto. Ani cbwili. podkurcrył nogi i zamkn{
oczy. Sufit umknął gdzieś wraz z catym pokojem. Osłona

zaczęla działaś,. rJrrrysł zasĄ projekcje fi lmu" nięokonanego
i nieskończonego, choćby fale wszystkich wód obróciły się
przeciwko. Na przekór wsrystkim i sobie sarręmu. Dookoła i
jesr'czr raz. Kolory mogĘ się z1ewać. Szarość, tak jak arykle
przy wszystkich swoich pozorach i kłamliwych prawdach o

ucieczce i wolności" kiedy nic nie szkodzi na przeszkodzie,

choć tylko marzęnia mogĘ byó t!fi\ czym nigdy nie będą
póki juŹ wszystko będzie wskazywdo, że są nierealne'

Dramaturgia wskazrywała na dobrą sztukę. Na dobre opowi'
adanie, o którym moźna powiedzieć tylko tylą że się je napis'
ało, a może tylko przeczytało. Gdzieś powo|i zacz$ wyrastać

terr cholemy kompleks i powstawała na nim żółtą prrypra'
wiająca o wymioty narośl. Otworzył oczy i namyślał się.

Zn6w trzęba było sptóbowaó. Ieszg7.ę raz sklecić kilka

,

ł|
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sloganów' Po frazować odpowiednio i dać im wszystkim
ńudzęnię, in sąulty, przeciwko. Dozowac imta!łzę ttzęba
zwątpienie, aby nie zniszcry|i tej całej misternej budowli, w
ktÓrej istrieją na hańbę i ku.-'. Dlatego próbował ułoĄć
pierwsze zdalie, aby nię wstać bez iadnej myśli, którą mozna
byłoby zapisać teraz, natyclrrtiast, aby nie uciękła potęm zę
skatowarrego mÓzgu. Umysł powoli budził się z letaxgu. Talq
dać im to zfudzęnie, niech bawią się tym wszystkim nie
wiedzry o nicąym, a juŻ na pewro o tym jak są sterowani
pokazując jednocześnie asystemowość i areligijność. Lubił w
nich tę nieświadomość faku' żR ą inni, lecz naprawdę tylko
tym, czym mogą byó. Kwiatem o doskonale destruktyvmych
płatach, jak szmaty do podłóg którymi w socjalisfycznych
krajach foznazywano błoto w sklepach z mięsem. Są wielcy
w swym poczuciu wyŻszs! nięświadomości, jak gdyby miało
to trwaó bez końcą Jest więc dobrze, kiedy twierdzą o
odcinaniu się i niezalefuiości' reszta nigdy nie będzie się
licryć. Społeczeństwo ułoŻonę na wńr hierarchii kast' lizało
swoje rany zadane przsz anarchistów. Bardziej śmięszne od
tych którry w nie uderzali. Więlka masa ludzkich ciał
poruszająca się beeładnie po planecie nźrzwaną Terrą przez

samego misffzą ulega co pewien czas koniecmej selekcji
wynikającej z najświętszej prawdy o ludzkości: I hate of
people and you man lslogu punkÓw w latach osierndziesisycl/.

Sąm mistrz poczuwał się do odpowiędzialności za nią choi
nikt nigdy nię udowodniŁ żr jest jej stwórcą. Ikzde pokole'
nie było chyba tytko bandą idiotów wynikłych z poporodo'
wych komplikacji, jeśli wcię nie mogło tego zrozumisó.
Lęcz nię o tych tutaj mowa' Druga strona była rawsze
ciekawszą bardzĘ kolorową bardziej agręsywną
uzewnętrzniająpa swoją inność i fascynująpą bo prowadziła
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do nikąd. I choć była tylko wytworem tego samęgo systemu,
któremu się przeciwsiawiałą to warto było zagrzsbaś się w
nią co stało się punktem wyjścia' Wystarcryło powtorryÓ
niezręcznie parę uwarunkowań i już rewolucja była faktem,
tak sobie dla dobrej zabawy i aby się nie nudzić, Bdyżtylko o
to chodzi. Wstał więc tęraz i usiadł przy starym biurku,
zdewastowałym i pustym oprocz paru butelok stojąpych i
ziejąsych pustką swych czystych jeszczs wnętrz. Napełnił
pióro i wziął zeszyt, oświeciwszy małą jarzeniową lampkę -

pozostałość, kiedy jeszcze cokolwiek miało pozory sensu.
Napisał kilka zdań i zamyślił się podnosząp wysoko pióro.
Wstał z krzesła i w nieczystej już podkoszulce, na której
zacienł się oryginalny napis najsł1nniejszej rockowej kapeli
ną świecie, podszedł do zniszczonego tĄpazaIu, schylił się i
wyciągn{ zzaniego duząlitrowąbuteĘ, w kJ;ćnej zostila już
tylko jedna piąta całej zawartości. odkręcił i tyknął na sĘą-
co. Spojrzal w jaśrriejqłą powoli szarość świtu' która rozle-
wała się za oknęm i powiedział głośno do siebie.

- Tqaz jest dobrze. - Po czrym uśmiechnął się sam do
siebie taĘ jakby to wsrystko było tylko złym snerą z k1órego
się na pewno obudzisą by zaczw się męczyć jeszcze w
gorszym koszrnarze, który nie skończry się nigdy. Usiadł znÓw
i zacĄ pisać powoli, lecz dokładnie. Formułował myśIi
pociągając co pewien czas łyk i nieprzerwanie sunął po papie-
rz* zostawia1ry, słowa Ciszą która panowała wokół była jego
jedynym sprąłmiorzeńcem i przajacieleĄ póki on tego nie
aouxlie, by stac się wrogiem. Twoim także, choć nigdy tego
nie pojmiesz. Bo chodziło właśnie o to, by negowaó całe to
pieprzone mieszczaństwo, doprowadzające swoim widokiem
do bólu, jednak ten sposób był zbfi nłięrany z realnością
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jaką gwarantował ci system. A więc on i tylko on był
bod'Źcem do jakichkolrviek óziałań. Póżriej zrobił się z tego
jeszcze większry śmiętniŁ marginalia i ekskrementy pozosta-
waĘ do końca i nie pomąała zadna ablucją jedynym
wyjfuiem było znieczulęnie, bowi€m samobójstwo w tym
pr4'padku było półśrodkiem' Chodziło o to,by Ęć i opluwac
ich całym swoim istnierriem. CĄnn swoim wymysłern.Całym
swoim zmyśleniem. Czymś, czego nie moż'a określićo co jest

:: 
*.un kiedy jesteŚ już prawie pewien.

Za oknem zaczęło Świtać, otworzyłem oczy i nie myśla-
łem nic. Rozrzucone na stole tabletki sprawiĄ wraŹęnię
bęl-ładu. on chyba był tylko pozorsm. Jego nie było. Wtedy
podniosłem rękę i połoŹyłem ją pod kark. Wzunąłem włosy
pod szryję i pomyślałan wtedy tylko o fym jedynym' co
naprawdę było jeszcze czymś w miarę nie takiil'' jak wsz7st-
kość i dookoła obejmująpa szarość. Nie patrz się tak na mnie
sku...., kreatorze, on jest silniejszy od ciebię - znów pomyśla'
łęm. Chciałem pottórzyć tę myśl, lęcz ona byłazbyt piękna i
zĘ zwyrodnitła zarazęm. Teraz - tak właśnie - teraą kiedy
za oknem był mróz; i śnieg i ezamę ptaki' jakie moŻesz
usĘszeć na pleasure to kill ltytuł drugej pĘty grupy trash

metalowej Kręator/. Wstałem więc podnosząp Ęce i twarz do
góry pełen tej siŁ jaka nigdy nie isrriała. I pomyślałem
arów, jak bardzo ich nierrawidzę' gdyż nigdy nie mogłem
zapomnieć moich marzeń, jakie rozwalono podkutymi butami
i, tak brutalnie, że serce pękało na samąmyśl o tym. Dotkną'
łem swojego czołąbyło tłuste, jak zawsze kiedy świtało, a ja
wstawałem. Wtedy podszedłern do adapteru i długo
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zastanawiałem się co włąpryl. Czy nąrawdę mógłbym to
zrobić i czy naprawdę mógłbym? Nie usiłowałem spytać
nawęt twarzy, jaka wisiała na ścianie. Tej wwry tego cńow-
ieką który irył szybciej i mocniej niŻ ją i chyba zrozumiał,
jak bardzo pragnienie zabija cię w $'rn kraju, gdzie moŻesz
się Ęlko poddawać i nie masz praq o jakich ci się nawet nie
śniło. Brnąłern więc dalej w tym, coraz dalej taĘ jakby nic
nie istniało, przez próżmię w której poruszali się ci głupi i
oszukani ludzie. oni byli, jak owce, które przycina się na

miarę systemuo na miarę fikcji, o jakiej nikt nie miał najmniej-
szego wyobrażenia- Pomyślałan, Ż.ę jęst źle, że oni wcię
stoją ze swoimi racjami i od lat a ja byłem tylko jedeą łlko
sam. oni są zorganizowani, a ja - cóŹ mogłem nobić, zę
swoimi: marzeniami, ideami, narkotykami? Zdałern sobie
wtedy sprawę z tego, że jęstęm cholemie słaĘ, Że my - chŃ
tak to moŻla tazwać - też jestsśmy wytworem t€go systemu,
mimo że działarrty na starej' jak świat zasadńe antidotum'
Potrafiłem kiedyś myś1eć realnię i mogłem być ztego dumny,
jednak kiedy religia katolicka rozwaliła całe moje wnęMę,
zacĄem się zasta:nawiać, dlaszsgo oni rnÓwią o dobroci
wobec bliźriego swego' wszak nie muŹrua przya{\yczajać do
miłosierdzia nikogo, a tym bardziej siobie samego' Dlat€go
tak jest i dlatego to wszystko toczy się dalej. Spróbowałem
więc pomyśleć o świadomości, jaką dała mi wiara w nicość.
Myślenie nie prowadzi do niczego, dlatego tak bardzo to
lubię lMarcktlłasko/. I stałern tak nad tym cholemym garno-
fonsm nie wiedząc co włączyć' Za oknem jaśniał świt' a ja
wiedziałęm juz, ze wszystko zacTyna od pocz{ku i że
wszystko zaczyna się od początku. Po trrykoć, że wsrystko
zactqa się od początku . I mów będzie trzeba wstać i wziąć
kilka z tych tabletek leĘcych na stole. A pózniej stanąć prŻ6d
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potężxxym stwórcą i powiedzieć juŹ któryŚ z kolei rał- żę
popełnił cholemy błąd, a on scĘli swoje czoło i nię odpowie

::*" 
ltarzac z brodą w lłtórego oczałhbęĘłzy.

- Iak myślałem - rrnkł óo siebie samego - tak myślałem,
że to powirrno się jakoś skońcryć. Siędział w tym ciemnym
pokoju" gdzie jednym światłem była jarzeniowa larnpka z
dawnych czasów. Za oknem powoli wznosił się świt.
Ciemność ustępowała miejsca szarości. Powoli budziło się

łcie. Tak, właśnie taĘ jak waiting for the sun ltytllł pĘty
logendamej grupy z USA The Doon, wyrazioiel buntów kontrkultu_

rowych na przołomie sześćdziesiątych i siedemdziesiątych lat

ubieglogo wiekut' Z ąróżnicąĘlko, in słońcę nie miało się
pokazać tego dnia ani na minuĘ' Nabrał w płuca duŹo powie'

trza i wypŃcił je powoli' oparł się teraz całym ciężarem na

:::- 
' 
skinął głowątaĘ jakby się juz zgadzał na wszrystko.

Pomyślałem sobie wtedy, że jak oni są przeciwko mnią a
ja stoję futaj sar& to jest chyba źle' TaĘ wciąz myślałem

tylko o jędnym. Po tym, co widziałem i odczułem. Gdzieś na

skaju Świadomości istniało coś, jakby sprzężenie. W nim
byĘ zawwte moje d@enią w jaki więc sposób staną się one
zalążkiem moich wielu istnień? W letargu, kiedy było choler'
nie dobrze, mogłem słuchac sobie, pić czy tobić opór innych
rzecry. Gdzieś z resztęk wszystkiego mogłem jesr*z"e raz

spytać, alę nie miało to jaŻ żadre;go anacznnia'
Wzi{em więc kolejny kufęl do ręki w jednym z tych

2I
nadmorskich barów, gdzie zapach piwa miesza się ze
smakiem morzą kiedy potrzebujesz czegoś bardziej niż ... niż
''. ołłóż wstałem pózniej i ruszyłem w sffonę wschodu.
Usiadłem na piasku, w kieszeni malazłęm klucze i chusĘ'
Morze zachwycało, nie wiem jednak dlaczego wa@ patrry-
łem na te klucze i chustę, a z oczu leciĄ miłzy i nie mogłem
się powstrrymac. Ktoś przechodzi z mĄm dzieckiem i
oddalił się prędko zdziwiony. Mogłem tam siedzieć ile tylko
potrafiłem sobie wyobrazić, vłyobrazić sobie siedzenię nad
morzę{Ą kilka ręczników rozrzuconycĘ gdzieś po środku
wśród puszek po piwie, gdzieś od marzaprzychodzą/iwtl/ i
mówią o tym rvszystkim talq jakby nie było nic innego' jakby
to ishiało naprawdę. oddaliłem się więc od tego mĘsca i od
tej ohwili prąpominając sobie, żs kiłAy jesznza normalnię
myślałem i normalnię odczuwałem - było źle i cie1pienia
zalewaĘ moje oczy qpalająp wsrystko, w co joszcze być
moźr potrafiłem uwierryó.

***

Podniósł swoją rękę w górę. Podniósł' aby pozdrowić
słońce zasnute chmuą dymów i jego istrrienie było czymś
pełnyrą być moŻe, czymś co nie potrzebowało narkotyków,
wódki i wszystkiegą co zabija. Podniósł swoją rękę i trwał
takptznz chwilę' dopÓki nie zroanmiał, że nie ma to żndnąo
sensu. Dopóki znów nie opŃcił $owy, przsz którą przepĘ-
nęła mu myśl pełna smutku. Nie pyąiąc dlaczego tak się
dzieje, w podstawach swoich wyobraŻęń miał tylko to jedno.
Swoją własną smufirą myŚl, nie opuszczająą go nigdy, nawet
w stanach radosnej i dogłębnej penetracji swojej duszy; ''.
anów usiadł naprzeciw jej twarzy tak' jakby ... nie pomyŚlał o
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puśłm dworcuo kiedy siedział na ławce w poczekalni, widzqp

całąprzyszłość socjalistyczrego systęmu' w którym istniał, w

którym musiał istnieć, lecz gdziekolwiek dano by mu

wsgystko, czego potrzebował, odwrÓciłĘ się tyłem i odszedł'

chyba dlategó, że mrnz'r.,nia ą zawszę o tym' czego nie

^óz"rrosiągnąć, 
a rzeczywistość jest jedyna i stworzony był

tylko do tatie;, jata istniała tęraz..., lecz nie Ęło tamtej

chwili i tamtego świata ' jedynie kilka ręcznikóW taT^ręo-

nych na p|aży i wszyscy oni, od kórych juz odszedł' Gdy
zmęczenie osiqgnęło swoją cholerną silę, wstał wtedy i wiatr

rozwiewał mu do Ęłu włosy, chciał wtedy tylko patrzeć w
jedną stronę, ona była najbliż€j, nie mógtby nigdy tego

bpisac' jak Jest mu dobrze, już uciekł przed wsz'ystkim i
wlledy jźsznze raz odwrócił głowę' a oczom jego ukazał się

widotlej leżąpej w ciernnych okularach. Wsz7stko wtedy

uzaleńiio sę óa tego widoku, trzymając w ręce puszkę piwa

nie odrywał waoku, aby nie stracić poczucia czegoś, o czym
już nikt nigdy nie napisze. Wiatr znów rozwiewał mu włosy

ao tyłu, jatri chciał podheślić, że na horrzoncie zn'ajduje się

;egó kfós' Ten widoŁ ktÓry otoczył swoim wzrokiem był

nńporownywalny. Kiedy ponad Słońcem płynął.błękit w
statkach swoich chmur' kiedy myśl uciekała i nie chciała

wrócić do Hatki, jaką stawał się dla niej racjonalny mózg'

kiedy już nic nie przssrkalzało w pawdziwej percepcji,

wtedy można było umrzeó za to wszystko, w tej chwili, która

miała nigdy nie zaistnięó. Czyżmożlta było do tcgo dopuścić,

aby móą nigdy nie skażony uczuciem stał się beanyślnym
narz@zierrl podświadomości, fikcyjnej trwałofui pozornego

świata? A;esli on istnieje' dlaczego więc stworryli ten pozór

męczarni, Świątynię boszowskiego umiłowania cierpienią
mbw czegoś, óo zakłóciło wizję niezrnierzonej wolności
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ponad wsrystkim? Wizję oddali tak bliskiej, Że nie odczuwasz
nic, odczuwadąc naprawdę wszystko to, co jest najpiękniejsze'
co jest najlepsze i tylko m1ćl pływająca po niebie tak jasnym'

że łry sącz;łnś normalqłn. Dziwny świat, w którym rycie
nie było cierpierriern lecz klęsĘ i upadkiern. Dziwny świecie,
dziwny świecie...

Gdzieś, gdzie światło rysowało całą postać, stał tam w
swojej amerykańskiej skórze' wysokich butach i jeansact.

Usta miał wydęte taŁ jakby chciał powiedzieć i lwe sex and
rock'n'roll and fuck your a//,/slogan młodych rock'nlollowcÓil.
Dfugie włosy rozświetlił blask pewnoŚci i ucieczki sĘd w
świa| gdzie nigdy nikt nic powiedział; nie,kaŻdy powiedział
to wszystko, co tylko można było powiedzieć. Wtedy zacĄ
iść podnosąc wysoko noei i rlirażdŻąE piasĘ który pod
naporom metalowych podkuć skwierczał poboznie i uniŹenie
błagając, jakby.'.
Istnienię..'
Istnienię.,.
Tak...

Jestjedno tylko słowo' które kojarzyło mu się z dobrem i
myślątak ucieĘąpąw dal, że nie sposób jęj dogonió. I wt€dy
właśnie, idąp prosto miarowym lookienu uświadomił sobie to
po raz wtóry' po raz kolejny tę jed}'ną prawdę' że jeden tylko
raz ńohlia zaistnieć w tym dziwnym świecią dlaczego więc
ktoś ma ci rolkarywać, a Ę musisz w imię jego święĘch słów
robić tak i żyć taŁ aby on czuł się dobrze i miał z twojego
niewolnictwa satysfakcję. Takfieżw każdym jego koku
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pobruniewała pycha i liberlynizm wobec pokory i głupiej

cnoty, które zostały fręszą stworzone ty|ko przsz samych

ludzi. I pomyślał wtedy, ź;e jeśli cokolwiek można mu zrobić,
to tylko zabić... tylko to. W wewnętranej kieszeni jego skóry
zielona puszka zajmowała swoją objętość. Szedł tak' kiedy
owiewał go wiaĘ kiedy drzewa... i kiedy niębo'.- ''Dziwny
Świat'' pomyślał sobię wchodząc pnez drałłi do poęźnego

buĄłrku, nad którym zapńał anięrzęh. Chciałbym' aby to
wszystko wirowało wokół, i nie ważne jest to, o czym by

mógł rnyśleć bojąp się następnego dnią lecz to o c4ym myŚlał

tetaz, kiedy przypalony smakiem opium rozdzielał swoim
myŚlom wszystkie słową jakie tylko mógł wypowiedzieć.
Potrzęba iseriała gdzieś w oddati z tym całym ich sfinalizo-
wanym Światem, ktÓry miał pozory dobroci i łagodności. on
podnosił głowę i wanosił do góry kielich pełen własnych
pragrrieĄ które w tej chwili się spełniĄ. Cranna chusta w

częrwone kwiĄ zawią,zarra na głowie wyratałą jak bardzo

można czegoś chciec i robić to w każdej chwili... jaką mozna

uzyskać od panteistycznego boga. Tamten świat był tuĘi'
jego słowa i jego myŚli pozomis agresyrne i samobójczą
gdyz tylko takie mogły być, jeśli wszystko stawało naprzeciw
potężnym murem niemocy' Potęalym murom więzienia tobli-
tarnęgo systemu. Potęźnyn murom ailątpięnia lwobęcl

wielkiego gboznbezdrutów i bez stralrrików. Płacz i śmierć

sterczaĘ obolq jak kikuty lvypalonych domów, aw jego łzarh
odbijał się ten dziwny Świąt, ... chociaż nie mógł isłrieć taĘ
jak coś, co nie istnieje zduszone i zrriewolone prawami logiki,
prawami zdrowego rozsdku. Wbręw wsz}stkięmu...
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W kaju mÓwi się o wyboraoh parlarnentarnych, Mówi się takzę o
powinności wierących wobec takich wyborów. Jednakze spośród
możliwych uglupowań, żadnę nie wykazało chęci dostateoznego
romrtiązywania właściwych polskiemu narodowi integralnyoh
potrzeb... Jeśli zatem będzierny dalej tak prowadzsni i kategoryzo-
wani koniecmością udziału w Ęch wyborach bez szans, w kótkim
czasie i tak możp okazzć się coś innego - odwromość... bo ta pelna
wlaściwość, zawaItz w slowach: a rnoŻr' inaczoj będzie lepiej -
nadarrie pełnej wartości wyborom w aspekcie oddolnego tozEznĄnią
przejaw prawdy i odpowiedzialności' nasz świat ciągle jednak
określi. Bo taka jest rłyKa&ria tej historii (pomijając pierwsze
lvybory). Albo teŻ co gorszc i najbardziej realne a dziejące się
właśnie, czł*z nas tcrałńńĄle pogrą2anie się w nłokości, co
wykorzystaii juŻ pos&onuaiści- zarffil jest to dylemat: prawda
mordaą a prawda obywatelsĘ która dzisiaj nie zna oporu
zdrowej alternatywy, stosowanej pnncisż w przeszłości, gdzie
odwrotrość, czyll ue glosowanie, może być rzscrywiście tak*
moralne, bez grzechu.-' ale kto o tym dzisiaj wie? Ale jeśli taka droga
przynosi uzdrowionie..' Wtęc co to jąst rŻeczywistość?! A przsaież
Ewangelia miała byÓ dla ubogich.'.

---świat

Stany Zjednoczone i lzraęl ptzsciątyły - pomimo weiłnętrrnych
osfuźśń _ systemom mentalnyrą a więc torturami mentalnymi'
wiele ogrrisk ludzkiph na calej ziemi. W tym czasie nasĘlił jak to
określono ''atak terrorystyczny'' na Nowy Yotk i Pentagon ' Zginęło
ponad 3 ttłś. ludzi. Jeśli nasąli deklarcvtaay prlnz prezadenta Busha
odwą będzie to straą dla pokoju' który w aspekcie nie tylko
wspomnianej pwczyny, naleŹy się biednym ludziom jak i całemu
świafu. A t8k wielkąrzscządzisiaj jest pokój ludziom dobĘ rłoli'. '

rmkRądosław Michał Ęszkiewlcz
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